AUKCJA 
Kwietniowa 


Uwaga uczestnicy X TWO!!! 


Przypominamy, 
że jednym z zadań 
turniejowych jest 


„AUKGJA 
NASZYCH PRAG” 


Są wśród Was tacy, którzy malują, rzeźbią, majster- 
kują, potrafią zrobić maskotkę, zabawkę czy sprzęt 
użytkowy. Jeśli każdy wykona chociaż jeden przed- 
miot, to okaże się, że macie już z czego urządzić 
turniejowy kiermasz z aukcją, na której te przedmioty 
zostaną sprzedane. Dochód przeznaczycie na CZD, lub 
znajdujący się w pobliżu dom dziecka, przedszkole czy 
szpital dziecięcy. 

„Aukcji Naszych Prac” patronuje telewizja. Oglądaj- 
cie uważnie „Czwartki Telewizji Dziewcząt i Chłop- 
ców” oraz niedzielne „Teleranki”. Znajdziecie tam du- 
żo interesujących pomysłów na aukcję. Niektóre z za- 
prezentowanych propozycji przedstawimy również 
w „Świecie Młodych”. Już w następnym numerze 
o aukcji będzie pisał Szymon Kobyliński. 

Rys. Edward Lutczyn 


W Krakowie powstaje 
pierwsze w Polsce 


MUZEUM HISTORII FOTOGRAFII 
im. prof. Władysława Bogackiego 


JEŚLI MOŻESZ, 
POMÓŻ 
POWIĘKSZYĆ 
JEGO ZBIORY 


Krakowskie Towarzystwo Fotograficzne, którego 
staraniem otwarto pierwszą tego typu placówkę w Pol- 
sce poszukuje, a częściowo pragnie zakupić, następują- 
ce eksponaty i urządzenia: stare zdjęcia, rodzinne albu- 
my, zbiory widokówek, stare klisze, filmy, dagerotypy, 
autochromy, stare aparaty i wszelki stary sprzęt foto- 
graficzny, prospekty, opisy, pamiętniki i pamiątki po 
polskich fotografach, książki i publikacje o historiifoto- 
grafii, a także: oszklone regały — witryny, estetyczne 
szafy biblioteczne, gabloty muzealne, urządzenia do 
ekspozycji archiwaliów. Każdy ofiarodawca, a także 
osoba, która sprzeda eksponat, uznana zostanie i wpi- 
sana do księgi pamiątkowej Muzeum, jako honorowy 
współzałożyciel pierwszego w Polsce Muzeum Historii 
Fotografii. Oto adres, na który należy zgłaszać ekspo- 
naty: Krakowskie Towarzystwo Fotograficzne, ul. Bo- 
haterów Stalingradu 13, 30-960 Kraków, tel. 228-52 
oraz 204-38. 

Ale zanim przejrzysz rodzinne archiwum i po uzgod- 
nieniu z rodzicami ofiarujesz do Muzeum fotograficzne 
Starocie, przeczytaj tekst, pt. „Swiat w obiektywie pra- 
dziadków”, który zamieszczamy na str. 5. 
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CH a OWŻŃ 
SARE 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Co słychać u przyjaciół 
g W rytmie 
walca 


NRD. Każdego roku w Halle redak 
cja popularnego czasopisma pionier 
skiego „Frózi” organizuje dla swoich 
czytelników turniej tańca towarzyskie 
go. Poza popisami tanecznymi uczest 
nicy turnieju spotykają się z wybitny 
mi kompozytorami i baletmistrzami. 
Oczywiście, w turniejowym progra 
mie króluje nieprzemijający walc. (rat) 


Fot. Horst Glocke 


JUŻ W NASTĘPNYM 
NUMERZE 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
Spełniamy prośbę 
naszego Czytelnika 


Grzegorza Kappy 
z Jastrzębia Zdroju! 


Grzegorz pisze tak: „Wygląd „Świata 
Młodych”, który trochę zmieniliście — po- 
doba mi się i może taki zostać. Jeśli zaś 
chodzi o zamówienie tematu najbardziej 
mnie interesującego, to proszę, abyście 
zaczęli drukować jakieś artykuły o samolo- 
tach pasażerskich. 
ciami!!! 


Oczywiście ze zdję- 


Spełniamy Twoją prośbę, Grzegorzu. 
Już w numerze wtorkowym rozpoczynamy 
druk wieloodcinkowego serialu poświę- 
conego samolotom pasażerskim LOT-u. 
Odcinki będą ilustrowane kolorowymi ry- 
sunkami i będą miały taki sam format, aby 
po wycięciu i złożeniu stanowiły książecz- 
kę. (jd) 


ZBIÓR BRONI OD WŁÓCZNI DO KARABINU 
I KOLEKCJA ŻOŁNIERSKICH FAJEK 
W SZYDŁOWSKIM MUZEUM 


KIELCE (PAP). Zabytkowy Szy- 
dłów w woj. kieleckim należy do 
najstarszych miast w kraju. Miaste- 
czko zostało rozbudowane za cza- 
sów panowania Kazimierza Wiel|- 
kiego, kiedy to wzniesiono tam du- 
ży zamek i skarbczyk królewski, 
w którym mieści się obecnie Mu- 
zeum Regionalne. W muzeum 
znajdują się ciekawe zbiory milita- 
riów, są tam groty, włócznie, piki, 
miecze, szable oraz pistolety i kara- 


biny z okresu powstań narodo- 
wych, walk oddziałów partyzanc- 
kich z hitlerowcami i walk na przy- 
czółku baranowsko-sandomier- 
skim. W muzeum jest także kolek- 
cja fajek żołnierskich z XVIII wieku, 
które były wytwarzane w pobli- 
skim Staszowie. Zabytki Szydłowa 
są obecnie restaurowane. W pracy 
pomagają plastycy, harcerze i stu- 
denci. 

(kż) 


Uwaga! Szansa dla wszystkich! Zachęcamy do udziału! 


OGÓLNOPOLSKI KONKURS PRAC PLASTYCZNYCH 
pod hasłem 


„PRZYRODA - TWÓJ PRZYJACIEL” 


Ten doroczny konkurs ma na celu spopularyzowanie 
idei ochrony przyrody. Organizują go pod patronatem 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, dla 
uczczenia Międzynarodowego Roku Dziecka — ZG Ligi 
Ochrony Przyrody i Główna Kwatera Związku Harcers- 
twa Polskiego, w porozumieniu z Ministerstwami: Oświa- 


ty i Wychowania oraz Administracji, Gospodarki Tereno- 
wej i Ochrony Środowiska, Leśnictwa i Przemysłu Drzew- 
nego, Kultury i Sztuki. W konkursie tym, na który 
wysyła się prace plastyczne, mogą brać udział uczniowie 
szkół podstawowych i średnich wszystkich typów. 
Warunki uczestnictwa poznasz na str, 5 


Pierwszy 
rekord świata 
w skokach o 
narciarskich 
wynosił 19 metrów 


JEDENASTO- 
LETNI 
CHŁOPCY 
SKACZĄ DZIŚ 
TRZYKROTNIE 
DALEJ 


Pierwsze wielkie zawody w skokach narcia- - 
rskich odbyły się w 1868 roku w Norwegii. 
Zwycięzcą i zarazem pierwszym rekordzistą 
świata w tej konkurencji został cieśla ze wsi 
Morgedal — Sondre Nordheim. Na norwe- 
skiej skoczni w Brukenberg uzyskał odległość 
19 metrów. 7 

Jak skakali młodzicy na Małej Krokwi w Za- 
kopanem dowiesz się na str. 3 


o trzeba m: 
już dziś 


NAWIGACJA 
NA WIŚLE 
PRZYSZŁOŚCI 


Trudno dziś wyobrazić sobie tok 
statków na Wiśle, dziesiątki pohaczy 
i długie sznury płynących barek. Wy- 
korzystanie królowej naszych rzek 
dla celów żeglugi jest bowiem na ra- 
zie znikome i nie odgrywa w krajo- 
wym transporcie większej roli, Sytua- 
cja ta ma - jak wiemy - w ciągu 
najbliższych dwudziesięcioleci ulec 
zasadniczej zmianie, Przewiduje się, 
że na przełomie XX i XXI w. będzie- 
my transportować Wisłą rocznie ła- 
dunki rzędu 100 mln ton, co wymaga 
floty o nośności ponad 2 mln t. imocy 
miliona KM. Żeby była ona jednak 
należycie wykorzystana — potrzeba 
szeregu rozwiązań organizacyjnych 
i techńicznych, które zapewnią 
sprawność jej działania. M. in. cho- 
dzi o zastosowanie na Wiśle dużych 
zestawów jednostek pływających, 
0 nośności nawet 3500 t. i o maksy- 
malne zmechanizowanie prac na po- 
kładach i w portach. Przewiduje się 
także instalowanie nad Wisłą urzą- 
dzeń za — i wyładowczych, tak wydaj- 
nych, jak te, które są używane w po- 
rtach morskich. 

Odejdą też w przeszłość dzisiejsze 
wiślane urządzenia nawigacyjne. Już 
dziś specjaliści z wrocławskiego 
„»Navicentrum” przystąpili do wstęp- 
nego planowania dla przyszłej Wisły 
systemu łączności. Ma więc powstać 
sieć stacji radiotelefonicznych, two- 
rzących tzw. układ liniowy UKF, któ- 
ry obejmie swym zasięgiem cały szlak 
wodny. Będzie mu towarzyszył też 
system telefonu wodnego, który ma 
być zainstalowany również na wielu 
wpadających do Wisły rzekach i ka- 
nałach. Będzie on służył nie tylko 
bezpieczeństwu żeglugi na wówczas 
już tłocznej rzece, ale przyda się tak- 
że np. pasażerowi spacerowego stat- 
ku, który będzie mógł w każdej chwili 
zadzwonić do domu. Ten system łą- 
czności pozwoli m.in. lepiej wyko- 
rzystać czas pracy wiślanych pchaczy 
i uzyskać rocznie ok. 500 godz. ich 
pracy dodatkowo, co nie jest bez 
znaczenia, skoro godzina postoju ta- 
kiej jednostki kosztuje ok. 2 tys. zł. 

Specjaliści są zdania, że na pokła- 
dy pchaczy i barek będą też musiały 
wkroczyć urządzenia radarowe. Do- 
piero wtedy — mówią — żegluga na 
Wiśle będzie w pełni sprawna. Rada- 
ry pozwolą m.in. kursować dużym 
i ciężkim jednostkom także w najcięż- 
szych warunkach — we mgle i w nocy, 
a na najtrudniejszych odcinkach szla- 
ku zostaną umieszczone boje radaro- 
we i inne tego typu sygnały. Jak nas 
poinformowano w ,,Navicentrum” — 
wstępny szkic projektu systemu łącz- 
ności radarowej dla Wisły został 
przekazany fachowcom z Instytutu 
Okrętów Politechniki Szczecińskiej 
(a więc „,wilkom morskim”l), by 
orzekli, na ile stosowanie radaru 
w żegludze śródlądowej będzie opła- 
calne. (tok) 


KULISY CHIŃSKIEJ AGRESJI 


Świat jest mądrzejszy 
o 40 lat... 


„1 listopada o godz. 7,00 
zaczęli się w naszym rejonie 
pojawiać Chińczycy - po- 
czątkowo pojedynczo, póź: 
niej grupami. Około godz. 
9.00 było już ich 700, w go- 
dzinę później 1000. Wtar- 
gnęli na nasze terytorium na 
głębokość 400 m. W tym 
czasie posterunek nasz 
otrzymał wsparcie, razem 
było nas 30. Przybyli Chiń- 
czycy - a znajdowali się 
wśród nich uzbrojeni żoł- 
nierze, cywile i kobiety - 
twierdzili, że ta ziemia nale- 
ży do Chin. Dlatego chcą 
zająć wzgórze i okolice, zni- 
welować okopy i transzeje. 
Zażądali, aby straż wietnam- 
ska wycofała się. Było to dla 
nas nie do przyjęcia. Wów- 
czas zaczęli obrzucać nas 
kamieniami. Dwóch towa- 
rzyszy odniosło obrażenia. 
Następnie poszły w ruch 
pałki, w końcu zaczęli strze- 
lać. Naliczyliśmy wśród na- 
pastników około 100 ludzi 
uzbrojonych. Nasi milicjan- 
ci otworzyli ogień. 6 Chiń- 
czyków zostało zabitych, je- 
den ranny trafil później do 
szpitala w Trung Khanh. Na- 
pastnicy chińscy wycofali się 
po półtorej godzinie.” 


Tak — na gorąto jeszcze, na- 
stępnego dnia po tym zajściu - 
opowiadał o nim koresponden- 
tom zagranicznym zastępca ko- 
mendanta punktu straży grani- 
cznej na przełęczy Chong Mu 
w prowincji Cao Lang, Loung 
Van De. Incydentów granicz- 
nych tego rodzaju, sprowoko- 
wanych przez Chińczyków, 
miało miejsce w ub.r. co naj- 
mniej kilkaset. W styczniu 
i w lutym br. częstotliwość ich 
znacznie wzrosła. 

Poprzedziły one agresję Chin 
przeciwko Wietnamowi. Że ma- 
myw tym wypadku do czynienia 
z jawną agresją a nie jeszcze 
jednym zajściem granicznym na 
szerszą skalę, udowadniał am- 
basador Socjalistycznej Repu- 
bliki Wietnamu w Rzymie wska- 
zując, że wojska agresora liczą 
ponad 200 tys. ludzi. Według 
doniesień amerykańskiej agen- 
cji UPI wojska chińskie używają 


pocisków artyleryjskich z la 
dunkami chemicznymi, bom 
bardują I ostrzeliwują dzielnice 
mieszkaniowe, zakłady przemy. 
słowe I węzły komunikacyjne 


JAK DO TEGO DO- 
SZŁO? JAK NA PRZE- 
STRZENI HISTORII 
KSZTAŁTOWAŁY SIĘ 
STOSUNKI MIĘDZY CHI- 
NAMI I WIETNAMEM? 
JAKI MIAŁO WPŁYW NA 
ICH ROZWÓJ POWSTA- 
NIE CHIŃSKIEJ REPUBLI- 
KI LUDOWEJ? 


Od dwudziestu kilku wieków 
terytorium Wietnamu stanowiło 
teren Poać ipodbojów chiń- 
skich feudałów. Cesarze Pańs= 
twa Środka - jak oni sami okre- 
ślali Chiny = zawsze pragnęli 
przekształcić Wietnam w swoją 
prowincję. Praktycznie udało lm 
się tego dokonać w okresie od 
Ii w. p.n.e. do Xw.n.e. a nastę- 
pnie różnymi sposobami pona= 
wiali te próby aż do początków 
XX w. 

Zwycięstwo rewolucji ludo- 
wejw Chinach, w wyniku które- 
go powstała w 1949 r. Chińska 
Republika Ludowa, a władzę 
w niej przejęli zwolennicy Mao 
Tse Tunga, pozornie tylko zmie- 
niła ten stan rzeczy. Maoiści de- 
klarowali oczywiście w słowach 
swą przyjaźń do Demokratycz- 
nej Republiki Wietnamu, ale 
jednocześnie dzieci chińskie 
z nowych podręczników szkol- 
nych dowiadywały się oglądając 
mapy, że Wietnam a także takie 
kraje jak Kambodża, Laos, Taj- 
landia, Birma ikilka innych nale- 
ży traktować jako terytorium 
utracone przez Chiny. Bo mao- 
iści nigdy nie wyrzekli się ma- 
rzeń o mocarstwowych Chinach 
panujących nad światem. 

Chiny roszczą pretensje tery- 
torialne praktycznie do wszyst- 
kich swoich sąsiadów i, jeśli się 
tylko nadarzy okazja, zagarniają 
cudze ziemie. W 1952 r. Chiny 
napadły na Indie i zajęły kawa- 
łek indyjskiego terytorium. 
W 1974 r.,kiedy naród wietnam- 
ski toczył bohaterską walkę 
z amerykańską agresją, Chiny 
zagarnęły należące doń Wyspy 
Paracelskie na Morzu Południo- 
wochińskim, w pobliżu których 


badania wskazywały zaleganie 
pokladów ropy naftowej 

Ceną, którą miał płacić Wiet 
nam za przyjażń chińską, było 
wyrzeczenie sią prawa da sa 
modzielnej politykiodpowiada 
jącej jego narodowym Intere 
s0'm, a począwszy od lat szość 
dziesiątych przejście do obozu 
zdeklarowanych wrogów 
źwiązku Radzieckiego | krajów 
wspólnoty socjalistycznej 
Wietnamowi wyznaczono rolę 
Jednego z satelitów nowego Pa 
ństwa Środka. 


KIEDY _ NASTĄPIŁO 
GWAŁTOWNE ZAO- 
STRZENIE SYTUACJI? CO 
STAŁO SIĘ TEGO BEZPO- 
ŚREDNIĄ PRZYCZYNĄ? 


Historia prawie trzydziesto- 
letniej walki narodu wietnam 
skiego jest najlepszym dowo- 
dem, jak wysoko rozwinięte po- 
czucie niezależności cechuje 
Wietnamczyków. Nie był więc 
nigdy Wietnam posłusznym wy- 
konawcą planów Pekinu. Trzy 
jednak wydarzenia doprowa- 
dziły przywódców chińskich do 
szczególnej wściekłości. Pierw 
szym z nich było przystąpienie 
Wietnamu w ub.r. do RWPG, 
oznaczające dalsze zacieśnienie 
współpracy z pozostałymi kraja- 
mi wspólnoty socjalistycznej 
Kolejnym podpisanie przez 
Wietnam I Związek Radziecki 
Układu o Przyjaźni i Współpra- 
cy. Trzecim, najświeższym, bylo 
poparcie, jakiego naród wietna- 
mski udzielił patriotom kambo: 
dżańskim, którzy w styczniu br 
obalili krwawy reżim Pol Pota, 
calkowicie podporządkowany 
Pekinowi. Kambodża pod rzą: 
dami Pol Pota stanowiła idealny 
model bezwolnego satelity 
Chin. 

Każde z tych wydarzeń nasila- 
ło skierowane przeciwko Wiet- 
namowi wrogie działania Chin. 
Z rozkazu Chin reżim Pol Pota 
prowadził ciągnącą się w nie- 
skończoność, pociągającą za 
sobą liczne ofiary, w tym rów- 
nież wśród ludności cywilnej, 
graniczną wojnę z Wietnamem. 
Wszystkie wietnamskie apele 
w sprawie zakończenia tego 
bezsensownego konfliktu po- 
zostawały bez echa. 

Kolejno do działań antywiet- 
namskich została wprowadzona 


ludność Hoa, tzn. Wietnamczy 
cy chińskiego pochodzenia. 
Agenci chińscy zaczęli rozwijać 
agitację za opuszczaniem Wiet 
namu przez Hoa. jednocześnie 
rząd chiński oskarżył Wietnam 
o prześladowanie ludności Hoa, 
a tym którzy chcieli wrócić do 
Chin, czynił różne trudności 


„Chodziło bowiem o zdezorga 


nizowanie życia w Wietnamie. 
Już w połowie zeszlego roku 
w prowincji Quang Ninh, którą 
opuściło kilkadziesiąt tysięcy 
Hoa, niektóre miasta i wsie 
sprawiały wrażenie wymarłych, 
Nasilać się zaczęły równolegle 
stanowiło to trzecie uderzenie 
opisywane wyżej incydenty gra- 
niczne. 


LICZONO, ŻE WIET- 
NAM SIĘ ZAŁAMIE, ŻE 
PODPORZĄDKUJE SIĘ 
CHINOM. ALE RACHU- 
BY OKAZAŁY SIĘ MYLNE. 


Zwycięstwo Zjednoczonego 
Frontu Ocalenia Narodowego 
Kambodży stworzyło szansę na 
zakończenie bezsensownej 
bratobójczej wojny z Wietna- 
mem. Chiny straciły jeden z in- 
strumentów szantażu wobec 
Socjalistycznej Republiki Wiet 


namu. Trzeba było użyć włas 
nych wojsk. Na kilkanaście dni 
przed rozpoczęciem agresji 
jedna z czołowych osobistości 
chińskich, wicepremier Teng 
5iao Ping w czasie wizyty w USA 
oświadczył: „Trzeba dać Wiet 
namowi dobrą nauczkę”. 16 lu 
tego premier SRW, Pham Van 
Dong udał się z oficjalną wizytą 
do Phnom Penh, by podpisać 
z Ludową Republiką Kambodży 
Układ o Pokoju, Przyjaźni 
i Współpracy. Następnego dnia 
wojska chińskie rozpoczęły 
atak. 

Czterdzieści lat temu świat 
ugiął się przed szantażami Hlt- 
lera, otwarl mu drogę do napaś- 
d na Polskę, do rozpoczęcia II 
wojny światowej. Dziś fala pro- 
testów przeciwko agresji chińe- 
klej ogarnęła cały świat - protes- 
tują rządy, partie polityczne, 
aan społeczne, związki 
zawodowe, ludzie zgromadzeni 
na wiecach I manifestacjach. 
Przez świat niesie się potężny 
okrzyk: „Ręce precz od Wiet- 
namu”'. Szantażu | rozboju nie 
można tolerować, Świat jest 
mądrzejszy o te czterdzieści lat. 
1 potrafi tego dowieść przywód- 
com chińskim. 


JERZY MAJKA 


Kto nie chciałby stać się bohaterem? 
Człowiekiem, na którego reszta świata pa- 
trzy z podziwem i marzy o tym aby mu 

"dorównać. Spójrzcie na mężczyzn - bez 
względu na wiek — wychodzących z kina po 
obejrzeniu westernu, na którym przed chwilą 
dzielny, samotny szeryf pokonał bandę czar- 
nych charakterów. Bo strzelał najszybciej, 
najcelniej, i był mimo prawości dużo od 

"wrogów cwańszy, no i odważniejszy, Spójrz- 
cie na tych widzów kinowych, na ich krok 
nonszalancki, leniwy ale sprężysty, na te 
ręce zwisające nisko tuż przy kolbach nie 
istniejących coltów, na ten wzrok nieustępli- 
wy. Ale im więcej kroków od kinowej sali, 

"m mniejsza siła czarodziejskiego działania 


filmu. „„Bohaterowie”' wracają do rzeczywis- 
tości, zaczynają się śpieszyć, wzrok im ła- 
godnieje a ręce wędrują do kieszeni. Już 
wiedzą, że bajka się skończyła... 

Jak z tego wynika ,,wzorce osobowe” 
w wydaniu filmowym jakoś z wielu powo- 
dów, nie utrwalają się na długo w świado- 
mości ludzkiej. Najczęściej spotykamy się 
z ich replikami, już tylko w zabawach wieku 
bardzo młodzieńczego. Większe szanse 
przetrwania w naszej świadomości i wywar- 
cia na nią wpływu mają filmy, sztuki czy 
książki biograficzne, ukazujące konkretnych 
ludzi i niekoniecznie muszą to być bohatero- 
wie akurat silniejsi czy lepiej strzelający od 
innych. Mogą być po prostu mądrzejsi, do- 


Bohater na co dzień 


skonalsi w jakiejś dziedzinie. Czy bohaters- 
two musi zawsze łączyć się z odwagą? Chyba 
tak, tylko co to jest odwaga? Czy oznacza to 
tylko dzielność w czasie walki, wojny i rato- 
wanie tonących w czasie pokoju? Jest prze- 
cież i takie pojęcie jak „odwaga cywilna” 
czyli bezkompromisowość, śmiałość w wyra- 
żaniu własnych poglądów, sprawiedliwość 
w ocenie ludzi i siebie samego. A bohaters- 
two? To określenie też nie jest wcale jednoz- 
naczne. Ileż to razy myślimy sobie o kimś 
bliskim, nie filmowym i nie historycznym 
wcale, że jest on naszym bohaterem. Rozu- 
miemy przez to, że chcielibyśmy w określo- 
nych sytuacjach umieć zachować się właśnie 
tak jak on, tak mówić, tyle wiedzieć na jakiś 


temat, Oczywiście w miarę upływu lat ci 
bohaterowie z naszego otoczenia zmieniają 
się, a ściślej, to my się zmieniamy ico innego 
zaczyna nam imponować, inne autorytety 
zaczynają się dla nas liczyć. Właśnie, autory= 
tety... 

Czy tego chcemy czy nie, czy on chce tego 
czy nie — musi być bohaterem, zwyczajnym 
na co dzień. Musi mieć autorytet. Jeśli go nie 
zdobędzie, a jest to trudne, będzie źle wyko- 
nywał swój zawód. Myślę oczywiście o nau- 
czycielu! Cóż to za bohater? Uderzmy się 
w piersi i odpowiedzmy sobie na kilka pytań, 
ale szczerze. Czy nie bierzemy z niego przy- 
kładu i to wcale nierzadko? Czy nie imponuje 
nam swoimi wiadomościami I poziomem in- 
telektualnym? Czy nie jest on dorosły, a więc 
już przez ten fakt, wie od nas więcej, chodby 
tylko z tytułu doświadczenia? I w końcu to on 
nam stawia stopnie, a nie my jemu, choć 
oceniamy się wzajemnie. Domyślam się 
o czym teraz myśli wielu czytających te 
słowa: „A w naszej szkole to fizyczka czy 


matematyk nie mają wcale autorytetu i ża- 
z bohaterami dla nas nie są”, Ano bywa 
tak. 

Zawód nauczyciela ma to do siebie, że 
wykonujący go podlegają specjalnym wyma* 
ganiom. Autorytetu nie otrzymuje się z no- 
minacją na to stanowisko, trzeba go umieć 
zdobyć i rzecz nie kończy się na literach mgr 
przed nazwiskiem, W ocenie społecznej, 
a więc i uczniowskiej autorytet nauczyciela 
łączy się coraz wyraźniej z jego wartością 
jako człowieka. Ponieważ ma on nie tylko 
uczyć ale i wychowywać. Nasza redakcja 
otrzymuje listy od czytelników, nieraz alar 
mujące, o złym stosunku niektórych nauczy= 
cieli do młodzieży, Nie potralię sobie wyo* 
brazić, ile byśmy otrzymywali listów dzien 
nie, gdyby nauczyciele zaczęli się skarżyć do 
nas na złe zachowanie uczniów. Nauczycie- 
lem = bohaterem na co dzień, być nielatwo. 
Spróbujcie to sobie wyobrazić. 


JERZY ZYGFRYD 


echanik osprzętu lotniczego - za- 
M** o którym marzy wielu chłop- 

ców, a nawet i dziewcząt. W swoich 
marzeniach widzą siebie w ogromnych ha- 
lach produkcyjnych, gdzie w równych rzę- 
dach stoją błyszczące, pachnące jeszcze la- 
kierem śmigłowce czy samoloty. Marzą o lo- 
tach w przestworzach, o konstruowaniu 
nowych, szybkich samolotów, w swych ma- 
rzeniach widzą, oczywiście z lotu ptaka, 
dalekie egzotyczne kraje. 

Liceum Zawodowe w Świdniku, a szczegól- 
nie kierunek osprzęt lotniczy, jest najpopular- 
niejsz szkołą zawodową na Lubelszczyźnie. 
Liczba kandydatów znacznie przekracza licz- 
bę miejsc. Każdego roku dyrekcja szkoły zmu- 
szona jest więc organizować egzaminy wstępne 
z języka polskiego i z matematyki. Co roku 
w czerwcu z kwitkiem odchodzi znaczna liczba 
młodzieży i co roku sytuacja się powtarza. 
Każdy chce zosrać mechanikiem osprzętu, bo 
to zawód, o którym marzy... 


Dla tych, którzy pomyślnie zdadzą cegza 
min, nauka w szkole trwa cztery lata. Przez te 
cztery lata uczniowie poznają budowę i cksplo 
atację płatowca i silnika, zgłębiają tajniki elek- 
trotechniki i mechaniki urządzeń technicz 
nych samolotu. A oprócz tego przez kilka 
godzin w tygodniu - zajęcia warsztatowe, Dzi- 
wią się dlaczego na tych warsztatach tak dużo 
czasu poświęca się tokarce i ślusarstwu, bo co 
to ma wspólnego z osprzętem lotniczym? Przy- 
chodzą pierwsze rozczarowania, że nie każdy 
zostanie od razu mechanikiem osprzętu lotni- 
czego, że nie wszyscy, którzy ukończą szkołę 
będą pracować bezpośrednio przy montażu 
samolotu. Ba, prawie nikt tam pracować nie 
będzie. No cóż, prawda jest taka, że zakład 
potrzebuje więcej ślusarzy i tokarzy aniżeli 
monterów osprzętu lotniczego. Dlaczego? 


— Nasze Liceum Zawodowe przygotowuje 
zupełnie niezłych fachowców — wyjaśnia dy- 
rektor Kwieciński — ale co tu ukrywać, są oni 


Atrakcyjna szkoła 
ale zawód 
jakiś takt zwyczajny 


tylko teoretykami w tym zawodzie, Ażeby 
móc pracować przy osprzęcie, przy jego mon 
towaniu, potrzebne są nie tylko wysokie kwali 
fikacje zdobyte w szkole, lecz także ogromna 
wieloletnia praktyka, Śmigłowiec to przecież 
nie zabawka, która jeżeli się rozsypie — to 
trudno. Tu chodzi o ogromną sumę pieniędzy, 
ale przede wszystkim o bezpieczeństwo lotni 
ka, On musi mieć zaufanie do ludzi, którzy ten 
sprzęt mu dają. Chętnie przyjmujemy ludzi 
z wojska, posiadających i wysokie kwalifika 
cje, i praktykę, A absolwenci naszego liceum 
nie posiadają nawet licencji państwowej, ko- 
niecznej do wykonywania zawodu 


wstępując w mury tej szkoły marzył o sa- 
modzielnej pracy przy śmigłowcu. „Tylko 
cztery lata nauki i praca — tak myślał. 
Pierwsza samodzielna i to jeszcze jak bardzo 
ciekawa. Tylko cztery lata...” Cieszył się zwy- 
boru szkoły — on i jego rodzice. ,,Nasz syn 


J”s podobnie jak wielu jego kolegów, 


będzie lotnikiem - opowiadali wszystkim. - 
Te kilka lat szybko zleci i Jurek będzie latał 
pod niebem Libii albo Sudanu.” 

Dziś mija ponad rok od momentu, kiedy 
Jurek podpisał umowę o pracę w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku. Czy 
spełniły się jego marzenia? 

Niezupełnie - mówi Jurek Ta praca 
jest rzeczywiście ciekawa, ale wcale nie jest 
taka jak mi się wydawało. Od ukończenia 
<zkoły | maturalnego świadectwa do montażu 
śmigłowca droga daleka, Nawet bardzo dale 
ka. Pracuję już w zakladzie ponad rok. Prze 
szedłem przez kilka wydziałów, zanim trafi 
lem właśnie tu, na montaż 

Mlodzi ludzie są bardzo niecierpliwi 
mówi kierownik wydziału montażu, — Już od 
początku chcieliby robić wszystko sami, bez 
ładnego nadzoru, chociaż często po prostu nie 
znają się na tym. Wymigują się od pracy, która 
ich zdaniem nie wiąże się z montażem. A prze 
cież jest wiele spraw nie tylko ściśle facho 
wych, które trzeba wykonać, żeby poznać 
budowę i działanie samolotu, jak chociażby 
wyprowadzenie samolotu z hali na pas starto 
wy. Denerwują się, że niby dlaczego oni po 
szkole mają to robić. Są fachowcami od osprzę 
tu, a nie od wyprowadzania! Na początku 
pracowało na moim wydziale jedenastu absol 
wentów, a zostało tylko pięciu i z nich będą 
naprawdę dobrzy fachowcy. No, za parę lat 

- Nauczyłem się cierpliwości i dzięki niej 
jestem właśnie tu, na montażu - dodaje Jurek 


- Żeby pracować na tym wydziale nie wystar- 
czy ukończyć tylko szkołę. To zbyt mało. 
Przez cały rok, po kilka razy w tygodniu, 
uczęszczalem na specjalny kurs, który 
uprawnia do posiadania licencji mechanika 
«amolotowego. Kosztowało mnie to wiele 
wysilku i wyrzeczeń. Pod koniec stycznia 
złożyłem egzamin przed szesnastoosobową ko- 
misją państwową. Bardzo trudny egzamin. 
I chociaż teraz mam już w papierach wpisane, 
łe jestem mechanikiem z licencją, to i tak 
jeszcze nieszybko sam będę próbował regulo 
wsć radioodbiornik czy kompensować busolę 
Potrzebna jest kilkuletnia praktyka. Co naj 
mniej cztery lata. Dopiero teraz wspólnie ze 
starszym kolegą mogę swobodniej montować 
lopaty śmigłowca, smarować uklad napędowy, 
przeprowadzać generalny przegląd przed ob- 
lotem, Ale niech pani napisze — zaznacza - Że 
takich jak ja jest pięciu. A szkolę ukońc zyło 34 
chłopaków, Też pracują w WSK, ale na zupeł 
nie innych wydziałach, nie wytrzymali kursu 
Tak w przybliżeniu wygląda sprawa ma- 
rzeń o ogromnych halach produkcyjnych, 
gdzie w równych rzędach stoją błyszczące, 
pachnące świeżym lakierem śmiglowce czy 
samoloty, Pozostało jeszcze wyjaśnić, że 
tworzeniem nowych konstrukcji lotniczych 
zajmują się specjalne biura, gdzie i owszem — 
można pracować, ale posiadając dypłom wy- 
szej uczelni, z tytułem magistra inżyniera. 


DANUTA ZIELIŃSKA 


Wiadomo, długość skoku zależy od 
wielu czynników, a m.in. od wielkości 


skoczni, 


i sprzętu. Obecne 


umiejętności 


zawodnika 
sukcesy skoczków 


mają jednak swoje żródło iw tym, że na 


rozbiegu coraz cz 
utalentowanych i 


ciej stają dziesiątki 
odważnych chłop- 


ców, którzy już w wieku jedenastu lat 


GA 
dz 


ągają odległości, które w latach trzy- 
stych byłyby rekordami Polski. 


Takich talentów na skoczniach II Zi- 
mowej Spartakiady Młodzieży Szkolnej 
było wiele. Na ,„„Karpatce”i ,„Strzelcu” 
rewelacyjnie skakał 1l-letni Jarek Mą- 
dry i o rok od niego starszy Robert 
Witke, syn znakomitego przed laty sko- 


około 60 ni 


rda. Warto dodać, że tylko 
kim klubie WKS Leg 
zwykle utalentowanych za- 


jest 


wodników w ich wieku. S4 oni uczniami 


szkół podstawowych w Olczy i Koś 
nad którymi klub ten 


sku, 


sprawuje 


opiekę szkoleniową. 
Właśnie uczniowie tych szkół, a także 


4b triumfowali w przedspar- 


takiadowej próbie — IV Pucharze Ferii 


Zimowych, który kamery podpatrywał 
nasz fotoreporter 


ZBIGNIEW RISANZ 


Sposoby na nudę 


Piszę w sprawie listu Jadwigi Młyna- 
rczyk zamieszczonego w 14 numerze 
„ŚM”. Jadźka stwierdza, że często 
odczuwa smutek, a nade wszystko 
brak „„pokrewnej duszy”, której mo- 
głaby się porozmawiać 
Chciałabym jej coś poradzić — niech nie 
zamyka się w sobie, nie będzie obojęt 
na na kłopoty innych ludzi, okaże im 
odrobinę sympatii, a na pewno nie 
będzie smutna. Ja też jestem po „„pod- 
stawówce””, chodzę do LO. Wiele mo- 
ich koleżanek uczęszcza do innych 
szkół, a jednak staram się znaleźć choć 
parę minut na odświeżenie dawnych 
uczuć, Kiedyś, gdy bardzo mi ciążyła 
samotność — wzięłam jakiś niezapisany 
brulion, pióro i wszystkie moje marze- 
nia o przyjaźni, miłości, uczuciach 
przelałam na papier. Moje koleżanki 
bardzo sobie cenią te opowiadania, 
czasami rozmawiamy na ten temat. Od 
tej pory już się nie nudzę — mam obok 
siebie tylu własnych bohaterów. Lubię 
także pisać listy — nawiązałam np. kon- 
takt z koleżanką z NRD. Zawsze, kie- 
dy dostaję jakiś list, cieszy mnie, że 
ktoś o mnie myśli, że poświęca mi 
swój czas. Niech Jadźka napisze do 
mnie, a na pewno nie będzie jej smutno 
nawet w niedzielę. 

Karolina Leśnicka, 
os. ]. Słowackiego 
3/23, 64-980 Trzcianka 


zwierzyć, 


Mam 12 lat, chodzę do 6 klasy. 
Uczę się języka an- 
gielskiego, chodzę na lekcje 
tańca nowoczesnego. Zbieram 
płyty z nowoczesnymi piosenka- 


mi, fotosy aktorów i piosenkarzy 
oraz kartki z psami i kotami. 

Agata Tatoń 

ul. Karowa 8/9 Os. Złote Łany 

43300 Bielsko-Biała 


Szczerość, a dyskrecja 


Pewnego dnia, gdy szłam z koleżan- 
ką, opowiadałam jej o moim chłopcu 
Obiecała, że nikomu o tym nie powie, 
ale przy pierwszej okazji w obecności 
wszystkich na głos powtórzyła moje 
osobiste zwierzenia. Oczywiście kole 
żanki i koledzy śmiali się ze mnie i do 
tej pory mi dokuczają. 


Bożena 


OD REDAKCJI: Twoja koleżanka 
jest niedyskretna i nie potrafi dotrzy- 
mać słowa, Nie zasługuje na zaufanie 
i szczerą rozmowę. Z kolei Ty, Bo- 
żenko, popełniłaś zasadniczy błąd — 
osobom, których się dobrze nie zna, 
nie powinno się powierzać swoich 
tajemnic. W przyszłości pewnie bę- 
dziesz bardziej powściągliwa. (bs) 


Być może idea samowystarczalnych gospodarstw — o których piszemy obok - żostanie 
na większą skalę wykorzystana na innych planetach naszego układu słonecznego. Rysu- 
nek przedstawia projekt księżycowego osiedla, które wraz z polami uprawnymi i zbior- 
nikami wody przykryte jest hermetyczną kopułą 


q oraz częściej człowiek współczesny 
„czując się zmęczony tempem życia 
w mieście chciałby od tego miasta 
odpocząć, uciec. Rodzą się więc pomysły 
życia z dala od cywilizacji, na łonie natury 
i z naturą w zgodzie. Na tym właśnie 
polegał eksperyment sześciu młodych 
brytyjskich par małżeńskich, które wraz 
ze swoimi dziećmi postanowiły żyć przez 
cały rok w zbudowanej przez siebie za- 
grodzie wśród puszczy, posługując się 
w pracy wykonanymi przez siebie narzę- 
dziami i żywiąc się tym jedynie, co sami 
mogli wyprodukować. 


Nie było to proste — ludzie ci bowiem 
postanowili spróbować życia... sprzed 2 
tysięcy lat! Utrzymując się z hodowli 
i zbieractwa nie osiągnęli jednak upra- 


ZEŁPELOWOJOW 
RAINE, 


+ 


A: 


gnionej samowystarczalności, a posiłki 
ich nie były zbyt urozmaicone. Ekspery- 
ment nie powiódł się... 


Podobny cel — samowystarczalność 
w dziedzinie produkcji żywności — obrało 
sobie przed dziewięcioma laty dwóch hy- 
drobiologów — Kanadyjczyk John Todd 
i Amerykanin William McLarney. Założyli 
oni w Falmouth, miejscowości wczaso- 
wej na Półwyspie Cod w amerykańskim 
stanie Massachusetts, Instytut Neoalche- 
mii, który jednak z tradycyjną alchemią 
nie ma nic wspólnego, nikt nie próbuje 
tam bowiem otrzymywać w sposób sztu- 
czny złota. Instytut ma za zadanie wypra- 
cować i wdrożyć takie metody intensyw- 
nej produkcji żywności, które można by 


Hodowla ryb jadalnych w domu 


Neoalchemii 


przodków sprzed 2 tysięcy lat 


ŻYĆ W ZGODZIE Z NATURĄ 


realizować na małą skalą, boz korzystania 
z mechanizacji I agrochemii. Neoalchemi 
cy twiordzą, ża w przyszłości najbardziaj 
pożądane będzio istnienie społoczności 
niawiolkich, liczących niowielu członków 
Takich, które byłyby nastawione na bliski 
kontakt z przyrodą. Aby jednak to osią 
gnąć, należy spełnić jeden podstawowy 
warunek: stać się samowystarczalnym 


zorując się na doświadczeniach 

krajów, gdzie niewielkie gospoda- 

rstwa stanowią podstawę zaopa- 
trzenia w białko, naukowcy z Instytutu 
Neoalchemii zaprojektowali specjalne 
gospodarstwo rybne. Pod tzw. kopułą ge- 
odezyjną, gdzie ciepło jest nawet wów- 
czas, gdy na zewnątrz panujechłód, mieś- 
ci się wykopany w ziemi basen. W basenie 
pływa kilkadziesiąt ryb-głowaczy, wyjąt- 
kowo odpornych na zmianę warunków 
zewnętrznych, a przy tym tanich do utrzy- 
mania, bo glonożernych. Basen zieleni się 
od glonów. Naukowcom udało się wyko- 
rzystać tutaj prawa natury tak, aby basen 
tworzył obieg zamknięty. Woda przepły- 
wa tam przez układ filtrów, za które posłu- 
żyły... stare pojemniki od lodówek, wypeł- 
nione muszlami ostryg i mięczaków. Na 
powierzchni muszli rozmnażają się bakte- 
rie, które rozkładają amoniak zawarty 
w odchodach rybich. Produkty rozkładu 
z kolei stanowią pożywienie dla znajdują- 
cych się w basenie glonów. Glonami zaś 
żywią się ryby. W ten sposób cykl biologi- 
czny zamyka się. 


Obieg wody zapewnia specjalny wia- 
trak, który wtedy, gdy jest to potrzebne, 
przetłacza ją przez urządzenia ogrzewcze. 
Te zaś energię konieczną do funkcjono- 
wania czerpią ze Słońca. 


nstytut to nia tylko basony I hodowla 

ryb. To takża świeża warzywa, która 

rosną tutaj wzdłuż brzegów osłoniątych 
zbiorników. Owa izolowane miejsca roz 
wijania sią roślin podczas dnia wchłaniają 
| zatrzymują częściowo ciepło promienio 
wania słonecznego. W tan sposób Insty 
tut moża zaoszcządzić spora sumy na 
sztucznym ogrzewaniu swoich cioplarni 


Tak więc neoalchomicy podjąli się rza- 
czy niebagatelnej — sterowania przyrodą 
Na bazie zdobytych w ciągu kilku lat do 
świadczeń wprowadzają dziś dalsze inno- 
wacje. Po pierwsze, tzw. stawy słoneczne 
Są to wykonane ze wzmocnionego włók- 
na szklanego pojemniki o kształcie cylin- 
drycznym, wysokości 1,5 m i o średnicy 
45 cm — 150 cm. Przeźroczysty materiał, 
z którego pojemniki są wykonane, ułatwia 
przenikanie ze wszystkich stron światła 
i znacznie przyśpiesza zachodzący w glo- 
nach proces fotosyntezy. Wzrastająca 
ilość glonów umożliwia wykarmienie 
większej ilości ryb, a to daje więcej rybich 
odchodów, a więc więcej pożywienia dla 
glonów. W rezultacie na wyhodowanie 
jednej ryby jadalnej trzeba jedynie 11 li- 
trów wody, co jest olbrzymim osiągnię- 
ciem, jeśli porównać to z możliwościami 
wielkich stawów otwartych, gdzie do wy- 
hodowania jednej ryby potrzeba tej wody 
aż 60 litrów. Zbliżamy się więc być może 
do okresu, kiedy każdy będzie mógł pro- 
wadzić nawet w swoim mieszkaniu włas- 
ną, wydajną hodowlę ryb jadalnych. 


Instytucie trwają też prace nad 
Jeszcze inną innowacją — ulep- 
szonym silnikiem wiatrowym. 
Ma on wytwarzać więcej energii elektry- 
cznej niż stosowane dotąd modele dzięki 
przekazywaniu energii wiatru do prądnicy 
za pośrednictwem układu hydrauliczne- 
go. Nowy model pozwala połączyć kilka 


Ciekawe propozycje Instytutu 
Udane i nieudane próby egzystencji na sposób naszych 


wiatraków w colu wzbudzenia jednej 
prądnicy. Daje to lapaze efekty niż jeden 
silnik wiatrowy dużej mocy, a przy tym 
ma on być czterokrotnie tańszy 

Aby zabezpieczyć sią na wypadek eko 
logicznaj czy gospodarczej katastrofy, In 
stytut przedsiąmziął budowę dwóch 
obiektów, zwanych „Arkami” Arka to bu 
dowla wykonana z prostokątnych tafli zo 
wzmocnionego włókna szklanego wchła 
niającego energią słoneczną. W jej wnę 
trzu mieści sią ponad 30 stawów słonecz 
nych wypełnionych rybami, a także teren 
uprawny z warzywami I drzewami owoco 
wymi. Gromadzący sią w południe nad 
miar gorącego powietrza przepychany 
jest przez wentylator do specjalnych, wy 
pełnionych kamieniami podziemnych ko 
mór. Ciepło wchłoniąte przez kamienie 
służy nocą do ogrzewania całej arki Tem 
peratura powietrza i wody kontrolowana 
jest przez komputer (a więc tutaj jednak 
wkroczyła nowoczesna technika). Jedna 
z dwóch zbudowanych przez Instytut arek 
powstała przed rokiem w USA, na Półwy- 
spie Cod. Druga istnieje od 1976 roku 
w Kanadzie i oprócz wspomnianych urzą 
dzeń posiada także... oborę, w której jest 
dosyć miejsca dla inwentarza. Wyposażo- 
na została również w pomieszczenia mie- 
szkalne dla 4 osób. 

Dzięki wysokiej opłacalności w stosun- 
ku do nakładów inwestycyjnych i wyrna- 
ganej powierzchni, ryby, drzewa i pomi- 
dory mają być głównym źródłem docho- 
du mieszkańców arki, których życie bę- 
dzie płynęło w spokoju i harmonii z natu- 
rą. Problem polega jedynie na zręcznym 
i równocześnie ekonomicznym adapto- 
waniu osiągnięć współczesnej techniki, 
a wówczas to, co stanowi produkt ubocz- 
ny uprzemysłowienia, posłużyć może ja- 
ko punkt wyjścia dla nowej fazy rozwoju. 

BARBARA KOMUDA 


biet. Dzień, w którym wszystkie nasze mamy, 

siostry, koleżanki, nauczycielki, wychowaw- 
czynie — słowem absolutnie wszystkie Panie otrzy- 
mują przynajmniej po jednym kwiatku. Miłym uzu- 
pełnieniem takiego „„Kwiatka dla Ewy” może być 
prezent — najlepiej zabawny drobiazg, który będzie 
nie tylko dodatkowym dowodem naszej pamięci, 
ale również przejawem sympatii i znajomości gus- 
tów osoby obdarowanej. Warunek — trzeba się 
najpierw zastanowić na tym, jaki drobiazg może 
sprawić największą przyjemność i nad tym, czy 
potrafimy go wykonać własnymi rękami. 

Radzimy Wam zatem rozejrzeć się po domu, 
spenetrować szafy, szuflady, kufry i inne miejsca, 
w których zazwyczaj chowa się resztki tkanin, pas- 
manterii, tasiemek, sztywników itp. Gdy dysponu- 
jemy już takim właśnie resztkowym surowcem po- 


T** patrzeć a nadejdzie tradycyjny Dzień Ko- 


FARTUSZEK 
Z BIAŁEGO PŁÓTNA 


Materiały: płótno o wymiarach 25cm x 30 


SERWETKA Z PŁÓTNA 
(czerwona) 


Materiały: płótno o wymiarach 30cm < 25 
cm, kolorowa mulina do haftowania 


ra zdecydować się, co z niego możemy zrobić możli- 
wie szybko i najładniej. 

Proponujemy żebyście zaczęli szukać inspiracji 
wśród zamieszczonych obok wzorów drobnych 
upominków. Jak widać jest wśród nich kolorowa 
zakładka do książki, siatka, kosmetyczka, fartuszek. 
Stosunkowo łatwe do wykonania są też saszetki, 
które można powiesić w łazience i umieszczać 
w nich różne toaletowe drobiazgi. 

Bardziej zaawansowanym w umiejętnościach 
krawieckich radzimy, by zastanowili się nad włas- 
noręcznym wykonaniem fartuszka, który znacznie 
zyska na urodzie, gdy zostanie ozdobiony kolorową 
pasmanterią. Dziewczęta, które opanowały sztukę 
haftu mogą pokusić się o wyczarowanie efektow- 
nego kompletu serwetek. Początkującym w robót- 
kach ręcznych proponujemy natomiast łatwiejsze 


SIATKA 


Materiały: tiul lub płótno — I kawalek o wymia- 
rach 80 cm x 40 cm, 2 paski o wymiarach 60 cm 
x 4 em (uchwyty), 2 plisy o wymiarach 40 cm » 
$ cm (do górnego podkroju siatki) oraz resztki 1 


do wykonania serwetki, których główną ozdobę 
stanowią sprytnie powyciągane nitki. Jak już widać 
z tego krótkiego przeglądu, możliwości jest wiele. 
Na pewno i Wy sami moglibyście wymyśleć jeszcze 
przynajmniej kilkanaście takich przykładów. 


Drobiazgi, które ilustrują nasze propozycje pre- 
zentów wykonanych własnym przemysłem zrobili 
Wasi rówieśnicy — uczniowie jednej z warszawskich 
szkół. 

Pomysł przygotowania takich upominków, mate- 
riałów na nie, ewentualnej sprzedaży drobiazgów 
kolegom i koleżankom, którzy nie mają jeszcze tak 
zręcznych rąk dedykujemy spółdzielniom uczniow- 
skim. Pomyślcie, obejrzyjcie ilustracje, zdecydujcie 
się. Nie będziecie żałować na pewno, gdy przekona- 
cie się jak wielką radość sprawią Wasze prezenty 
wszystkim obdarowanym. 


KOSMETYCZKA 


Materiały: płótno lub siatka o wymiarach 
38 em 26 cm, resztki kolorowej włóczki, 
zamek błyskawiczny 

. Płótno wypełnić hafiem (dow olny 


cm, kolorowa pasmanteria ok. 250 'cm 

długości, szerokości ok. 3 cm 

1. Brzegi płótna podwinąć, zakładając 0,5 
em 


tuszka, wystające brzegi jej będą stano- 
wiły wiązanie. 


1. 


Z każdej strony wyciągnąć kilka nitek 
w odległości 2,5 cm od brzegu. Wyko- 
nać mereżkę i wyciągnąć pozostałe nit- 
ki, aby powstały frędzle 


„ W odległości 5 em od fręczli wyciągnąć 


kilka nitek i wykonać mereżkę z dwóch 


2. Z trzech stron naszyć pasmanterię 2 
3. Pasmanterię o długości ok. 250 cm 
naszyć na górną (nieobszytą) część far- stron 
3 


. Wyhaftować kolorowe kwiatki w po- 


wstałych kratkach. 


kolorowej włóczki: do haftowania 


Największy kawałek złożyć na półi w miejscu 
złożenia zaokrąglić rogi. Z drugiej strony 
zrobić łukowaty podkrój 


„ Ozdobić material kolorowym haftem (w przy- 


padku tiulu przeciągnąć kolorowe nitki) 
Obszyć wykonany luk plisy "na maszynie luh 
ręcznie wełną) 

Zszyć boki do długości 30 em ściegiem dzier: 
ganym lub na maszynie 

Przyszyć uchwyty. 


wzór), w przypadku siatki przeciągnąć 
kolorowe nitki 


„ Materiał złożyć na pół, zszyć boki po 


lewej stronie 


- Wszyć zamek błyskawiczny. 


Od pewnego czasu Prezes cierpi na okrutną awersję do ryb. Nie żeby gardził śledzikiem w śmietanie 
czy porcyjką wędzonego łososia, broń Boże! Prezes wie co dobre! Ale ryby, to Zrzeszenie Producentów 
Ryb, a Zrzeszenie Producentów Ryb, to lokal w którym producenci ryb zastanawiają się co robić, aby ryb 
nie brakowało. Prezes nie miałby absolutnie nic przeciwko producentom i rybom, gdyby nie fakt, iż jest to 
ten sam lokal przy ul. Bohaterów Stalingradu 13, który władze miasta obiecały wcześniej przydzielić na 


potrzeby Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego. Niestety, stało 


ię inaczej. Ledwo z grona 


licznych użytkowników „pugetówki”* odłączył się opiekun społeczny i wydawało się, że wreszcie trochę 
się rozłuźni, kiedy wprowadziły się te nieszczęsne ryby. Czyli z dodatkowej powierzchni dla Towarzystwa 
- guzik! Więc jak tu teraz lubić ryby, skoro nagle stały się przysłowiową ością niezgody 


Inne domy, inna moda, inni ludzie... 


ŚWIAT W OBIEKTYWIE 
PRADZIADKÓW 


Prezes KTF — czyli sam Władysław KIi- 
mczak — postać równie przynależna temu 
szacownemu miastu jak Planty czy wieży- 
ce Mariackiego Kościoła, przed dziesięciu 
laty sprawca wielkiej afery obyczajowej, 
której na imię „Venus”, ma dziś — jaksam 
powiada — dzień na wariackich papierach. 
| czasu co najmniej o parę godzin za mało, 
żeby po niedzieli „wyprowadzić na czys- 
to” lawinę rozmaitych spraw. Ale o orga- 
nizującym się właśnie Muzeum Historii 
Fotografii im. prof. Wł. Bogackiego poroz- 
mawia chętnie. Bo jak tu nie znaleźć wol- 
nej chwili, by opowiedzieć o najmłod- 
szym dziecku KTF i najnowszej, najwię- 
kszej swojej pasji, w którą ładuje całą 
energię, czas i pieniądze... 

Decyzja administracyjna zapadła w lu- 
tym 76 r., a „już”” pod koniec roku, czyli 
w grudniu, nastąpiło uroczyste, choć teo- 
retyczne otwarcie Muzeum w trzech nie- 
wielkich pomieszczeniach. Fotografa — 
uwieczniającego po wsze czasy ów histo- 
ryczny moment — przy tym nie było, zgod- 
nie ze starą zasadą, że szewc bez butów 
chodzi... Prezes — niepoprawny optymista 
— wierzy, że gdyby powiały przychylne 


wiatry, to już za jakieś trzy lata mógłby 
powitać pierwszych zwiedzających. Jest 
jeszcze bowiem do załatwienia kilka dro- 
biazgów: wykwaterowanie pozostałych 
mieszkańców pałacu Pugetów, którzy nie 
mają z fotografią nic wspólnego, general- 
ny remont budynku, wytrzaśnięcie spod 
ziemi gablot na najcenniejsze zbiory, nau- 
kowe opisanie, uporządkowanie i skute- 
czne zabezpieczenie nieustannie powię- 
kszającego się majątku. Póki co, na 
drzwiach pokoju numer 2 przyczepiono 
stosowną tabliczkę, zaś za tymi drzwiami 
piętrzy się nieprzebrane bogactwo praw- 
dziwych fotograficznych skarbów. Ułożo- 
1e pod ścianami w stosach, poutykane po 
kątach w pudłach stare rodzinne albumy, 
fotografie na porcelanie, gabinetowe po- 
rtrety, teczki pełne klisz, aparaty, filmy, 
lampy, książki... 

Prezes twierdzi, że utopił w tym intere- 
sie cały, gromadzony przez trzydziestole- 
cie majątek: dwa tysiące fotografii i błisko 
setkę własnych, najprzeróżniejszych apa- 
ratów. Nie jest to, broń Boże, żaden wy- 
rzut! Przeciwnie — duma z faktu, że ma 
również swój niemały udział w kolejnym, 


szalenie ważnym przedsięwzięciu. Nie 
inaczej zresztą traktują tę sprawę wszyscy 
ci, którzy przekazują do Muzeum prywat- 
ne zbiory. Upatrują w nim bowiem szansę 
na uratowanie od zapomnienia utrwalo- 
nego na blaszce, porcelanie, kliszy lub 
papierze, kawałka minionego świata. 

Już dziś drzwi się nie zamykają za histo- 
rykami i architektami, dla których — zwła- 
szcza teraz, kiedy sprawa przywrócenia 
miastu dawnego, świetnego wyglądu na- 
biera coraz większej aktualności — każde 
zdjęcie to dokumenti źródło najwiarygod- 
niejszych informacji. Ot chociażby ostat- 
nio remontuje się kasyno oficerskie przy 
ulicy Bitwy pod Lenino i stale ktoś przy- 
chodzi sprawdzić, jak też wyglądała stara 
elewacja budynku gdyż mnóstwo dodat- 
kowych elementów wystroju zewnętrzne- 
go zachowało się dziś jedynie na foto- 
grafii. 


Nigdy bym 
nie przypuszczał... 


..że taka będzie reakcja ludzi na nasz 
apel. Przecież to płynie i płynie nieprzer- 


To zdjęcie, pochodzące z unikalnej kolekcji autochromów Tadeusza Rzący, liczy dziś sobie — bagatelka — 76 lat!, a przedstawia uroczystości święta 


Bożego Ciała na Rynku w Krakowie 


Nieubłagany czas poczynił ogromne zmiany w tym krajobrazie z początków naszego stulecia: dziś 
to miejsce wygląda zupełnie inaczej. Tylko Wawel pozostał jakby ten sam. 


waną strugą. Ileż my dziennie dostajemy 
listów z całego kraju, ile osób przychodzi 
osobiście tu, do Towarzystwa! A ilu ma- 
my przyjaciół i rzeczników sprawy w te- 
renie. Pani Monika Gadzińska z Gniezna 
jest np. naszą absolutną rekordzistką. 
W najciemniejszym kącie wyszpera coś 
ciekawego i jeszcze namówi właściciela, 
żeby do nas napisał... A jakie znakomite 
„rzeczy trafiają się nieraz na jarmarkach 
i giełdach staroci! Ot, chociażby w ubie- 
głym tygodniu spotyka mnie jeden kolek- 
cjoner i woła: panie Prezesie, dobrze, że 
pana widzę! Mam tu coś specjalnego, 
niech no pan zerknie. Spoglądam, fakty- 
cznie: trzy stare światłomierze — jeden 
optyczny, drugi skalowy, a trzeci jeszcze 
jakiś inny. Więc kupiłem je natychmiast — 
i to za zupełnie przyzwoitą cenę... 
Najcenniejsze zbiory pokazuje Prezes 
od wielkiego dzwonu. | podobno nie 
wszystkim. Więc na początek kilka najsta- 
rszych, bo pochodzących z lat 1846/48 
dagerotypów** z wizerunkami niemiec- 
kich lecz wyraźnie spolonizowanych ro- 
dzin. A później długi deser — szczelnie 
zamknięta w drewnianej skrzyneczce, je- 
dyna w Polsce kolekcja nieczęsto spotyka- 
nych w Europie 200 autochromów.***' 
lch autor - Tadeusz Rząca utrwalił w kolo- 
rze (!!!) Kraków i okolice w latach 1907/ 
/1914. Tu dopiero co krok to niezwykłości! 
Domy których nie ma, krajobrazy oinnym 
niż dziś wyglądzie, inni ludzie, inna moda, 
inny świat... 
| tak jest przy każdej kolejnej fotografii. 

Oto wspaniała kolekcja pierwszych lotni- 
czych zdjęć Krakowa, które wykonał foto- 
graf pułkowy, Michał Czabara. Jego żona 
— zwana „piękną Heleną Krakowa” — ma- 
wiała, iż małżonek doszczętnie ją zrujno- 
wał, wszystkie pieniądze ładując w sprzęt 
i papiery. Oto przeszło tysiąc klisz po 
profesorze Leopoldzie Węgrzynowiczu — 
„fotograficznym Kolbergu” podkrakow- 
skiej wsi. Oto 60 tys. negatywów Włady- 
sława Wachulskiego, do dziś mieszkają- 
cego zresztą w Chochołowie, który utrwa- 
lił dawną, czystą, niezmanierowaną jesz- 
cze góralszczyznę. Oto niesłychanie cen- 
ny dar warszawianki — pani Zofii Żyłowej, 
która przekazała do Muzeum ogromną 
ilość pamiątek po mężu — twórcy i działa- 
czu Akademickich Komitetów Obrony 
Ziem Plebiscytowych z 1918 r. Jakaż to 
kopalnia informacji o atmosferze politycz- 
nej tamtych czasów, jakiż znakomity ma- 
teriał dla badaczy! 


Śmielej wysuńmy 
stare szuflady! 


Eleganckie podziękowania na firmo- 
wych blankietach, piękne pieczęcie i ko- 
perty, wysyłane przez Muzeum za naj- 


mniejszy choćby drobiazg, utwierdzają 
korespondentów w słusznym przekona 
niu, ża jest to firma solidna. Ileż to razy 
bywało, że po parokrotnej, niesłychanie 
grzecznej wymianie listów, właściciel sta 
rych albumów czy rzadkiego aparatu — 
początkowo zdecydowany wziąć za nie 
parę groszy — miękł i ciepłą rączką ofiaro- 
wywał wszystko gratis... Ale też i sam 
Prezes Klimczak, potrafił niejednokrotnie 
zdziałać istne cuda. Te coroczne, urlopo- 
we wypady w Polskę samochodem (z 
przyczepą, na wszelki wypadek!), zaglą- 
danie do starych domów, odwiedziny ro- 
dzin dawnych fotografów... No i długie 
nocne rodaków rozmowy, które nierzad- 
ko kończyły się energiczniejszym wysu- 
nięciem szuflady i wygrzebaniem takich 
wspaniałości, że Prezes aż jęczał z za- 
chwytu... 

A więc dzisiaj, w dwa lata po urzędo- 
wym otwarciu Muzeum jego zbiory 
przedstawiają się następująco: około 300 
tysięcy szklanych klisz fotograficznych 
i negatywów, drugie tyle zdjęć pozytywo- 
wych, coś ze 2 tys. sztuk samego sprzętu — 
aparatów i wyposażenia pomocniczego, 
oraz 2,5 tysiąca egzemplarzy wielojęzycz- 
nych, fachowych książek. 

— To dopiero początek! W przyszłości 
marzy mi się jeszcze utworzenie wspól- 
nie z ASP międzywydziałowego zakładu 
fotografiki, przeniesienie w sąsiedztwo 
pałacu Pugetów niewielkiego, drewnia- 
nego budyneczku starej krakowskiej fir- 
my fotograficznej Najder oraz otwarcie 
dwóch oddziałów Muzeum „na mieś- 
cie”: w oryginalnym, stareńkim atelier 
fotograficznym pana Adama Karasia z ul. 
Szewskiej oraz w fotoplastikonie... 

Muzeum Historii Fotografii stało się już 
faktem. I choć nie obyło się, jak zwykle 
w takich wypadkach, bez głosów sprzeci- 
wu i burzliwych dyskusji, to przecież cie- 
szyć się wypada, że w efekcie górę wziął 
rozsądek. Nie minie bowiem kilkadziesiąt 
lat, jak r nasze zdjęcia, do których być 
może dzisiaj nie przywiązujemy większe- 
go znaczenia, staną się jedynym wiary- 
godnym dokumentem naszego czasu, 
śladem naszego istnienia. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 
Muzeum Historii Fotografii, KTF 


*' „pugetówka” — (wym. puszetówka) pałacyk 
przy ul. Bohaterów Stalingradu, własność sta- 
rego, krakowskiego rodu Pugetów. 

** dagerotyp — rodzaj zdjęcia, utrwalonego 
w najstarszej technice fotograficznej na mie- 
dzianej, posrebrzanej płytce 

***| autochrom — obraz w kolorze, „„zamknię- 
ty” między dwiema szklanymi płytkami, a uzy- 
skany w efekcie żmudnego barwienia kilku 
warstw skrobii. 


Na konkurs można nadsyłać wyłą- 
cznie samodzielnie wykonane rysun- 
ki, akwarele i grafiki (także projekty 
plakatu lub znaczka) o formacie nie 
mniejszym niż 30x40 cm. Każdy uczeń 
może nadesłać najwyżej dwie prace, 
przedstawiające: 
© zachowanie się człowieka w obco- 
waniu z przyrodą (np. w lesie, nad 
wodami, na szlakach turystycznych 
i krajoznawczych) 
© sposoby i możliwości zapobiega- 


nia złym skutkom współczesnej tech- 
niki — nadmiernemu hałasowi, zanie- 
czyszczaniu wód, powietrza, ziemi, ni- 
szczeniu zieleni 

© propozycje zabudowy osiedli, 
miast, wsi, projekty budowy ośrod- 
ków wypoczynkowych, sportowych, 
turystycznych, placów gier i zabaw — 
uwzględniające zachowanie natural- 
nego piękna przyrody 

© przykłady ochrony świata zwierzę- 
cego i roślinnego 


© stosunek młodych ludzi do zanie- 
dbań w dziedzinie ochrony środowi- 
ska, do tych, którzy w beztroski spo- 
sób zakłócają ciszę, zanieczyszczają 
wody, lasy, tereny przeznaczone do 
odpoczynku itp. 

Na odwrocie każdej pracy należy 
podać: imię i nazwisko autora, wiek, 
adres zamieszkania, nazwę i adres 
szkoły lub placówki wychowania po- 
zaszkolnego, temat lub tytuł pracy, 
nazwisko nauczyciela wychowania 


plastycznego, jeśli pod jego kierun- 
kiem uczeń wykonał pracę. 

Czas trwania konkursu: od 15 lute- 
go do 15 kwietnia 1979. Decyduje data 
stempla pocztowego. Do 15 kwietnia 
prace powinny być nadesłane na 
adres placówki wychowania pozasz- 
kolnego, wyznaczonej przez Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania. Ostate- 
czna ocena prac na szczeblu centra|- 
nym (po drodze będą jeszcze elimina- 
cje wojewódzkie) nastąpi do 20 maja 


1973 r. Przewiduje się możliwość za- 
prezentowania najciekawszych prac 
na wystawach, niektóre mogą też być 
skierowane na konkursy międzynaro- 
dowe. 

Przewiduje się nagrody: książkowe, 
rzeczowe i dyplomy (po eliminacjach 
wojewódzkich) i bony oszczędnościo- 
we (po eliminacjach centralnych). Za- 
chęcamy wszystkich do udziału 
w konkursie i życzymy powodzenia! 

(tok) 


Kiedyś, dawno temu — o, było to w całkiem zamierz- 
chłej przeszłości — chciałam być chłopcem. Żebyście 
mnie w smole smażyli, to w stu procentach nie pamię- 
tam, czym było tak konkretnie spowodowane to pragnie- 
nie, ale wiem, że było to pragnienie bardzo gorące 
i bardzo głębokie. Parę razy z tego powodu — że nie 
jestem chłopcem — płakałam i nawet miałam pretensję 
do swoich rodziców. Którą im zresztą uczciwie wygar- 
nęłam. Ku mojemu oburzeniu i rozżaleniu... pękali ze 
śmiechu. Byłam wtedy bardzo dotknięta. 

Trochę później, kiedy już przestałam marzyć o tym, 
żeby zostać chłopcem, bo i bez tego chłopcy mnie do 
swojej i na podwórku dopuścili, jeden z ówczes- 
nych kolej powiedział mi w tajemnicy, że on... 
chciałby być dziewczynką. Według niego dziewczynkom 
miało być lepiej, bo... pierwsze są częstowane cukierka- 
mi. Nieco oburzyło mnie jego łakomstwo, ale po prze- 


myśleniu sprawy — przyznałam mu rację. Zrobiłam sobie * 


wówczas taki rachunek posiadanych rzeczy i doszłam do 
wniosku, że my, dziewczynki, mamy i sukienki, i spod- 
nie, a oni, chłopcy, mają tylko spodnie. Rachunek ów 
wig: niezbicie, że my mamy rzeczywiście znacznie 
lepiej. 

I nawet byłam lekko zażenowana, że ten nasz wyraźny 
dobrobyt (no, że i sukienki, i spodnie mamy) jest wobec 
biednych chłopców nie całkiem sprawiedliwy. To było 
naprawdę dawno, ale zażenowanie owo pozostało mi do 
dzisiaj. Bez przesady, rzecz jasna, bynajmniej nie myślę 
na ten temat bez przerwy, ale od czasu do czasu myśl ta 
jednak przychodzi mi do głowy. W takich sytuacjach jak 
np. kiedy na obozie szliśmy na wycieczkę pieszą i my 
niosłyśmy tylko swoje prywatne plecaki, a chłopcom 
komendant kazał się podzielić jeszcze różnymi rzeczami 
ogólnymi — namioty, kochery, jedzenie. Bez szemrania 


to taszczyli, fakt, ale... jakoś mi było głupio z tego 
powodu. ą 

Teraz sytuacja jest podobna. Chłopcy z naszej klasy 
męczą się nad organizowaniem dla nas Dnia Kobiet. 
Widziałam jak robili składkę, a teraz głowią się nad tym, 
jaki każdej z nas sprawić upominek. To jest z ich strony 
niby i miłe, na pewno jest miłe, ale jest miich żaliczuję 
się naprawdę zażenowana, że to m.in. i z mojego 
powodu mają kłopot. Powiedziałam o tych moich odczu- 
ciach Ulce, a ona... na mnie napadła. Że oszalałam, 
zwariowałam, że nie mam innych zmartwień! Że dowód 
to mojego zdziecinnienia, bo wszyscy pano- 
wie przygotowują dla znajomych pań 
jakieś niespodzianki na Dzień Kobiet. 

Hm, skoro wszyscy... Ale mnie jest furt jakoś nie tak! 


Sama nie wiem... 
ANKA 


ficjalnie był to dziewiąty festiwal 
pieśni politycznej, a tak naprawdę 
to już dziesiąty, jeśli liczyć ten z ro- 
ku 1973, stanowiący część bogatego pro- 
gramu Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów. Kto i kiedy wpadł na pomysł 
zorganizowania tej imprezy? 15 lutego 
1966 roku powstał w Berlinie „Oktober- 
klub” (Klub październikowy) — pierwszy 
klub pieśni politycznej (obecnie takich 
klubów jest ponad trzy tysiące). Zbliżała 
się właśnie trzecia rocznica powstania klu- 
bu, którą jego członkowie postanowili 
uczcić zorganizowaniem Festiwalu Pieśni 
Politycznej. Ten pierwszy festiwal był 
skromny, wzięły w nim udział przede 
wszystkim zespoły niemieckie oraz grupy 
z Hiszpanii, Węgier i Związku Radzieckie- 
go. Ale z każdym rokiem uczestników 
przybywało — w tym roku do Berlina przy- 
jechały aż 44 zespoły z 30 krajów. Organi- 
zatorzy obliczyli, że przyjęli już gości zpo- 
nad 60 krajów. Myślą w tej chwili o ograni- 
czeniu liczby uczestników, co nie jest 
sprawą prostą, jako że berlińskie forum 
śpiewającej młodzieży cieszy się ogromną 
popularnością, szczególnie w krajach 
Ameryki Łacińskiej, skąd przyjeżdża zwy- 
kle najwięcej zespołów. Festiwal traci jed- 
nak swój pierwotny charakter — spotkania 
młodych ludzi, którzy w ciągu zaledwie 
kilku dni powinni się poznać i zaprzyjaź- 
nić. Trudno zrealizować ten cel w gronie 
ponad 500 osób... 
Niezwykle bogaty program festiwalu za- 


Rote Lieder im drefgsten bhr derDDR 
9 Fesiivaldes potschen bedes w Berin 


wierał koncerty, spotkania — tzw. songfo- 
rum i kolokwia. Koncertów zaplanowano 
wiele — kończył się jeden, zaczynał drugi 
Zespoły i soliści ze Związku Radzieckiego, 
Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, Węgier, 
Rumunii, Mongolii, Grecji, REN, Meksyku, 
Chile, Urugwaju, Nikaragui, USA, Finlan- 
dii, Wielkiej Brytanii, Grecji, Portugalii, 
Włoch, Kuby, Wietnamu, Kanady, Mozam- 
biku, Etiopii, Jemenu i oczywiście NRD. 
Najbardziej znani to: Maria Farandouri 
z Grecji, Floh de Cologne z RFN, Taller Luis 
Emilio Recabarren z Chile, Carlos Meija 
Godoy z Nikaragui, Memphis Slim i Frede- 
ric Rzewski ze Stanów Zjednoczonych - 
prezentowali bardzo różną muzykę — od 
ludowej do poważnej. Dominowały grupy 
folkowe i rockowe. Na tym festiwalu waż- 
ne jest o czym się śpiewa. Carlos Meija 
Godoy mówi: „Śpiewamy o osiągnięciach 
wolnych ludzi w Ameryce Łacińskiej, 
o zwycięstwie rewolucji kubańskiej, o re- 
wolucyjnej konsekwencji Victora Jary. Na- 


IX FESTIWAL 
PIEŚNI 
POLITYCZNEJ 


szymi piosenkami piszemy historię swoje- 
go narodu. Jakże się cieszymy, że piosenki 
Nikaragui brzmią po raz pierwszy na wol- 
nej ziemi — tu w NRD...” Wykonywane na 
koncertach utwory stanowiły niejako 
wstęp do dyskusji zwykonawcami, organi- 
zowanych zaraz po zakończeniu koncertu 
i przeciągających się do późnych godzin 
nocnych. Po krótkim śnie wszyscy spoty- 
kali się w Zentrumklubie (Klubie Central- 
nym) albo w Akademii Sztuki, gdzie podej- 
mowano nową dyskusję. Oto tematy song- 
forum i kolokwiów: pieśń w światowym 
ruchu rewolucyjnym, dialektyka tekstu 
i muzyki, współdziałanie sztuk, twórczość 
zespołów młodzieżowych NRD, piosenka 
ludowa - robotnicza — dorobek piosenkar- 
ski dnia dzisiejszego, muzyka rockowa 
i polityka 

Właśnie po jednym z takich kolokwiów 
poprosiłem Uli Magistra z Akademii Sztuki 
o scharakteryzowanie pieśni politycznej 
NRD — ,,...początki jej sięgają roku 1959. 


Jakie były te pierwsze pieśni? Oczywiście 
liczył się tekst, a muzyka pełniła funkcję 
transformatora zawartych w nim treści. 
Wielką popularność zdobył wtedy utwór 
pt. „Powiedz, gdzie stoisz”. Chcąc wzbo- 
gacić repertuar, sięgaliśmy do muzyki 
rockowej z tekstami zaangażowanymi 
z twórczości Dylana i Sigera. Pisali dla nas 
Michael Hólf, Ulrich Gumpert, Klaus 
Schneider, Wolfram Heicking. Ten ostatni 
zorganizował wkrótce w berlińskiej szkole 
muzycznej specjalny kurs dla twórców 
pieśni politycznej. Szukaliśmy nowych 
form dla przekazania treści politycznych — 
po rocku zainteresował nas dixieland. Kie- 
dy w Wietnamie trwała wojna, śpiewaliśmy 
o niej pieśni. Początkowo próbowaliśmy 
niejako identyfikować się z wykonawcami 
wietnamskimi, oprawialiśmy nasze teksty 
ludową muzyką tego kraju. Doszliśmy jed- 
nak z czasem do wniosku, żeo Wietnamie, 
toczącej się tam wojnie, dzielnych lu- 
dziach powinniśmy opowiadać swoim ję- 
zykiem - także muzycznym. Kiedy Salva- 
dor Allende został prezydentem, śpiewa- 
my piękne pieśni chilijskie. Zainteresowa- 
nie muzyką Ameryki Łacińskiej wzrosło po 
wizycie w naszym kraju zespołu Quilapay- 
un. Nie zapominamy o Eislerze, którego 
twórczość ma dla nas ogromną wartość... 


Festiwal miał charakter wielkiego polity- 
cznego festynu. Przed koncertami i po ich 
zakończeniu sprzedawano plakaty polity- 
czne, zbiory pieśni, płyty, pamiątkowe 


znaczki i torby. Codziennie ukazywała się 
gazetka festiwalowa, w której można było 
znaleźć aktualny program, biografie ucze- 
stników imprezy, wywiady, recenzje kon- 
certów, podsumowania dyskusji. Na ko- 
niec zdań kilka o polskim akcencie na 
festiwalu. Reprezentowała polską mło- 
dzież Teresa Haremza. Wystąpiła na jed- 
nym z wieczornych koncertów, także 
w największym zakładzie produkcyjnym 
Berlina - Zakładach Urządzeń Elektrycz- 
nych i Instytucie Kultury Polskiej. Jej pro- 
gram podobał się publiczności, a szczegó|- 
nie wykonywana a'capella pieśń „Widzia- 
łam ja orła”... 


Pisałem ten tekst w Berlinie, 17 lutego przed 
południem. Po południu wiedziałem, co się stało 
w Wietnamie. Poszedłem do festiwalowego klu- 
bu, gdzie w głównej sali zebrali się już wszyscy 
uczestnicy festiwalu. Sergio Ortega zapropono- 
wał wystosowanie rezolucji do Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, wyrażającej protest prze- 
ciwko agresji chińskiej na Socjalistyczną Repu- 
blikę Wietnamu. Natychmiastpowołano komisję 
redakcyjną Hartmut Kónig z Rady Centralnej FDJ 
wziął gitarę i zaczął śpiewać Międzynarodówkę, 
którą podchwycili wszyscy zebrani. Przedstawi- 
ciel ekipy wietnamskiej powiedział: „,solidar- 
ność pomogla nam zwyciężyć Francuzów i Ame- 
rykanów, teraz też pomoże nam w odniesieniu 
zwycięstwa.” Po dlugotrwałej owacji śpiewano 
pieśni o Wietnamie, napisane po agresji amery- 
kańskiej, przypomniano hasło X Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów „,Solidaritat — jetzt erst 
recht”, co znaczy „solidarność obowiązuje nas 
nadal”. 
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Que se ha liberado del cruel opresor, 
El pueblo triunfó, le cantamos hoy 


En toda Indochina imperaba el horror 
Y contra el horror, la lucha tenaz 
entrega de Laos? 

o Camboya? 

iJamas! 


Asi Kampuchea conoce la paz. 
Y no era la paz, comienza otro horror: 


mano? 


-El pueblo se alzó. Lo castigarą: 
—ciDejar la bandera teńida de sangre? 
iJamas! 


Atrśs el traidor que abrazó al enemigo 


(Y florecerź la tierra natal:) 


La paz conquistada no volverś atras 
Triano y traidor, lo recordaran: 


iJamós! 


Słowa i muzyka 
Sergio Ortega 


Queremos cantar a la paz en Camboya 


Canción solidaria por nuestros hermanos. 


En tiempos del yanqui y sus bombas en Asia 


ciVietnam 


El yanqui expulsado se va de Indochina, 


Vestido de hermano gobierna un tirano. 
-ciHermano por quć me encadenas la 


Traidor, a tu pueblo enterraste el puńal. 


Atrśs el que el nombre del pueblo usurpć 
Mujer campesina ya duermes tranquila. 


Ni un dia de tregua al que busca la guerra 


La debilidad no la esperan del puebło! 


OKTOBERKLUB 


Oktoberklub powstał 15 lutego 1966 roku. Począt- 
kowo był to zespół muzyczny, który niebawem rozpo- 
czął także działalność prawdziwie klubową. Śpiewali 
w nim i grali na instrumentach uczniowie, studenci, 
młodzi robotnicy. Pisano i wykonywano piosenki 
o dniu dzisiejszym, a pierwsza traktowała o tym, co 
dała młodemu pokoleniu rewolucja październikowa. 
Ten utwór c jł się ogromną popularnością wśród 
młodzieży NRD i dał nazwę klubowi — październiko- 
wy. Zaczęły powstawać podobne zespoły. Ten cały 


ruch miał ogromne znaczenie. Zanikała bowiem trady- 
cja wspólnego śpiewania, którą należało wskrzesić. 
Młodzi wykonawcy zainteresowali się starymi piosen- 
kami ludowymi, pieśniami robotniczymi, twórczością 
Ernsta Buscha i Eislera. Oktoberklub spełniał funkcję 
dostarczyciela wartościowego repertuaru, był wzorem 
dla całej śpiewającej młodzieży NRD. Założyciele 
i pierwsi członkowie Oktoberklubu kończą w tej 
chwili studia, zakładają rodziny, pracują w prasie, 
radiu i telewizji. I choć wielu z nich z klubu odeszło, 
wracają do niego na czas festiwalu. „Ciągle tu jesteś- 
my”* — to tytuł ostatniej, programowej piosenki Okto- 
berklubu. 


SERGIO ORTEGA 


Chciałem Wam przybliżyć postać tego 
świetnego chilijskiego kompozytora, który był 
bez wątpienia indywidualnością Festiwalu 
Pieśni Politycznej. Urodził się 2 lutego 1938 
roku w Antofagasta. Studiował architekturę, 
literaturę, a od dwudziestego roku życia muzy- 
kę — najpierw u wielkiego kompozytora chilij- 
skiego Roberta Falabelli, później u Gustawa 
Bacerry. Komponować zaczął w roku 1960. 
Twórczość Ortegi można podzielić na: utwory 
eksperymentalne, w których wykorzystuje no- 
woczesne techniki kompozytorskie, pieśni po- 
lityczne — pierwszą, z tekstem hiszpańskiego 
poety Marcosa Any, napisał w roku 1961, 
potem tworzył dla zespołów „,Quilapayun”, 
„Inti Illimani”, solistom Isabeli Parry i Victo- 
rowi Jary, skomponował ,„„Venceremos” — 
hymn Komunistycznej Partii Chile; tworzy też 
muzykę teatralną, m.in. na prośbę Pabla Ne- 
rudy skomponował muzykę do sztuki „Sława 
i śmierć Joachima Muriety” oraz zajmuje się 
muzyką filmową. Szesnaście lat temu opuścił 
Chile i dołączył do chilijskich patriotów żyją- 
cych poza granicami swojej ojczyzny. We Fra- 
ncji założył zespół ,,Taller Luis Emilio Reca- 
barren”, z którym już po raz drugi przyjechał 
na festiwal do Berlina. „„Taller” znaczy warsz- 
tat, a Luis Emilio Recabarren założył Komu- 
mistyczną Partię Chile. Właśnie w Berlinie 
miała miejsce premiera najnowszego dzieła 
Ortegi — cantaty „O'Higgins — twórca naszej 


ojczyzny”, napisanej do wiersza Pablo Neru- 
dy. Obokzamieszczam nuty i słowa pieśni ,,Ja- 
mas — Niemals” (,„Nigdy”), prezentowanej 
przez zespół Sergio Ortegi na jednym z festi- 
walowych koncertów — apelującej o pokój dla 
Kambodży, dla całej Azji, wyrażającej solidar- 
ność z narodami walczącymi o swoją wolność. 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 


gnuśnieć, grajcie w GO” 


Konfucjusz 


początkujące: 
D | a go pierwszo 
ruchy są pra- 
wdziwym dylematem. Plansza 
ma 361 punktów, więc gdzio by 
tu zagrać? Głównym celem gry 
jest, jak wiadomo, otaczanie 
obszarów. Jednakże ważna jost 
nie tylko wiolkość danego tory 
torium, lecz również ilość plo- 
nów dzięki którym zostało ono 
zdobyte 


Policzmy plony konieczne do 
stworzenia obozów A, B i C. 
Widać, że najmniej „budulca” 
(8) wymaga terytorlum w rogu, 
trochę więcej (12) = przy ban 
dzie, a „najkosztowniojszy” 
jest okrążony zo wszystkich 
stron obszar w centrum plan 
szy, Wniosek jost następujący 
najłatwiej zdobywa sią toryto 
rium w rogu, a najtrudniej 


takich jak A,B czy C. Tak jednak 
nie jest. W grze początkowaj 
(tzw, „fusoki”) obaj gracze sta 
rają sią, prócz bozpośrodniogo 
otaczania terytorium, stworzyć 
aoblo jak najwięcej możliwości 
do wzięcia torytorium w przy. 
szłości, Polega to na rozmiosz 
czaniu plonów w wielu miej 
scach planszy I dążaniu do ob 
jącia swą kontrolą wiąkszago 


rys. 2. Jednakże w sekwencji 
ruchów od 1 do 6 znajduje się 
posuniącia Czarnych, która 
można uznać za błądne 
Napiszcie, gdzie według Was 


Czarne źle zagrały i jak należało 
zagrać lepiej. Odpowiedzi szu- 
kajcie w następnym odcinku 


Jerzy Sacharewicz 


w środku. obszaru niż obszar przeciw 
Podany przykład mógłby su nika 

Qoerować, żo piorwsza faza gry 

polega na okrążaniu obozów 


Popatrzmy na rysunok 1. 
Przedstawia on trzy obozy, każ- 
dy składający się z 16 punktów. 


FUSEKI 


Zadanie premiowane nr 


Najlepszą tego ilustracją jast 


223 


KOMBINATKA 
ARYTMETYCZNA 


= piąć znaków działań matamaty 
A cznych musisz wstawić miądzy 
umieszczone w ramco dziawiąć cyfr 
(od 1 do 9), aby w wyniku przeprowa 


dzonych dzięki nim obliczeń uzyskać 
= wynik równy 225, Na wykonanie zada- 
123456789-225 nia wyznaczam 5 minut. Wystarczy? 


Pięć znaków 


Pamiętając, że jednakowym li- 3-9 a 25 2 


9-1-0-6-7-2 
terom odpowiadają jednakowe -2-4- 5 -6-8-0-, Starsi abrakadabryści znają dobrze ten rodzaj łamigłówki. Moim zupeł- 
cyfry, zastąp litery w środkudia-  9-6-8-1-8-6-9-, nie nowym przyjaciołom. wyjaśniam: zaczynamy od obrazka A; znajduje 
gramu odpowiednimi cyframi 9-6-5-8-0-7-9-, się na nim m.in. as kierowy, który powtarza się tylko na obrazku I. 
tak, aby powstały prawidłowe  5-9-1-8-6-5-9—, Kontynuujemy dalej łańcuch: na obrazku I znajduje się znów jakaś inna 
ziałania arytmetyczne. Nastę-  5-3-8-6-7-0-7-, rzecz, która jeszcze tylko raz powtarza się znów na jednym tylko obrazku. 
pnie w podanych zestawach za-  3-8-5-1-8-6-9-, I tak dalej, aż „,łańcuchowo” przejdziemy przez wszystkie obrazki. 
ZARZOYNY DOPRŻRY mum RZN 005 Uważaj, niektóre szczegóły są bardzo dobrze zakamuflowane. Dlatego 
AE ZCERMĄ Wpiszje masz tu okazję wypróbowania swoich umiejętności obserwacyjnych i zdol- 


prawoskrętnie wokół liczb 
w kółkach (początek wpisywania 
w oznaczonym polu). Pierwszy 
wyraz w zestawie należy wpisać 
wokół kółka z liczbą 1, miejsce 
wpisu pozostałych wyrazów - do 
odgadnięcia. Litery znajdujące 
się w ponumerowanych polach, 
napisane od 1 do 13, utworzą 
rozwiązanie — hasło związane ze 
zbliżającym się Dniem Kobiet. 
Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 223”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


WYRAZY 7-LITEROWE: 


9-6-8-0-1-5-9-, 
8-6-4-2-5-9-6-, 
5-1-8-6-8-5-9- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 219 
Z 15 NUMERU „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” Z DNIA 3.02.1979 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Pozio- 
mo: zarost, miedza, rytuał, zali- 
czka, tama, czek. doba, baba, 
panikarz, haracz, tabela, kaczka. 
Pionowo: zaraza, stryczek, miał, 
zaduma, tuka, liczba, tabaka, do- 
niczka, baszta, para, rzepka, 
hala. 


Nagrody wylosowali: 

Jacek Biczyk — Warszawa, Stani- 
sław Bołtuć — Ostrowiec, Kata- 
rzyna Ceklarz — Rabka-Zdrój, 
Andrzej Compel — Krasnystaw, 
Piotr Jastrzębski — Lubawa, Ale- 
ksandra Kmieciak — Bydgoszcz, 
Marzena Kunicka - Olsztyn, 
Iwona Psiuk — Świdnik, Adam 
Rodziewicz — Dęblin, Dariusz 
Wysocki - Teresin. 


ności szybkiego kojarzenia. Za tydzień — prawidłowa odpowicdź. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiejsze zadanią są 
niąco łatwiejsze niż zwykle, bo nia chcą Wam zabierać za 
dużo czasu. Przecież wiam, że po zsjąciach szkolnych musi- 
cie także odrobić lekcjo, pomóc rodzieom w domu, 
dokarmiać ptactwo | leśną zwierzynę. Dzisiejsze zadania 
Abrakadabry nie powinny zająć nawet początkującym więcej niż pół godziny 
Wkrótce zamieszczą w Abrakadabrze kolejną sztuczkę dla magików matematyków. 
a także — na ogólne życzenie — wielką łamigłówkę z cyklu prób „Sokolego Oks'” 
Kłaniam się do przyszłej soboty. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Z > 
= © 
hę 
cą 
0%) 
BE: 
e 
sal(c-) 


Spójrz z daleka na ten obrazek 
i staraj się wyodrębnić w jedną 
całość te części rysunku, które 
oznaczono kropkami. Czy układa 
ci się już to w jakąś „wizję”? Teraz 
weź mazak, długopis lub ołówek 


kropkowane fragmenty rysunku 
Rozwiązanie jest co prawda naty- 
chmiastowe, ale na wszelki wypa- 
dek w przyszłym tygodniu znaj- 
dziesz w odpowiedziach prawidło- 
wą sylwetkę z dzisiejszego teatru 


WNx LA = 


A 


przywieźli tylko łap. A potem w obawie przed ewentualną kontrolą 
zostawili teczkę z pieniędzmi w szafce przechowalni bagażu; oczy- 
wiście tymczasowo. 

Jaunkaln bez pukania wbiegł do gabinetu. 

- Wszystko się zgadza! — wykrzyknął, rozkładając przed Kaszy- 
sem kilka kart z odbitkami daktyloskopijnymi. — To są pieniądze 
kołchozu! Na paczkach wykryto odciski palców i kasjera i buchaltera. 

— A poza tym? — zapytał Kaszys. Ę i 

—- Tylko wasze, towarzyszu pułkowniku!... Można zwariować! - 
gorączkował się Jaunkaln. — Mamy w ręku skradzione pieniędze, 


a przestępcy spacerują sobie na wolności! 


— W tym wypadku powiedziałbym to trochę inaczej — poprawił go 
Kaszys. — Nie mamy dowodów, oto gdzie jest pies pogrzebany. 

— Czy ma pan jakąś określoną koncepcję? Proszę nam ją zdradzić — 
poprosił Jaunkaln. 

— Za nic w świecie! Dom zaczyna się budować od fundamentów, 
a nie od dachu na prowizorycznych podpórkach. Podeprzeć byle jak, 
a dopiero potem starać się zdobyć brakujący materiał budowlany to 
kiepska robota... Z czego się tak cieszycie, Jaunkaln? ą 

— Proszę mi wybaczyć, towarzyszu pułkowniku — uśmiechnął się 
z zażenowaniem praktykant. — Przyszło mi teraz do głowy. Właściwie 
powinniśmy być wdzięczni waszej teściowej — tylko dzięki niej 
złodzieje zostali wystrychnięci na dudka i kołchoz odzyska swoje 
pieniądze. Należałoby jej przyznać jakąś nagrodę. A 

— Takie rzeczy zdarzają się także tylko w powieściach — uśmiech- 
nął się podpułkownik. 


Nad campingiem „Wajwari” zapadał zmrok. Pierwszy zapalił lam- 
py siwowłosy dozorca parkingu, po czym wrócił do swojej budki, 
odłożył na stole jedyną swoją broń — gwizdek, wsadził na nos okulary 
i zabrał się do czytania książki z bajkami. Była drukowana dużą 
czcionką i wszystkie straszne historie kończyły się szczęśliwie, dlate- 
go ją lubił. 


Mieszkańcy domków campingowych jakby nagle spostrzegli, że 
krótki wrześniowy dzień ma się ku końcowi i też zapalili światła. 
Tylko najbardziej uparci przenieśli się na werandy lub ulokowali się 
przy otwartych oknach, chcąc jeszcze trochę porozkoszować się 
słonym tchnieniem morza, nie stając się jednocześnie pastwą koma- 
rów i meszki. 

Na parapecie jednego z domków siedział Peter. W środku było 
ciemno, ale wyczuwało się bardziej niż widziało, że na posłaniu leżą 
jeszcze dwie osoby. 

— Zostało mi akurat na dwa szaszłyki — przeliczywszy drobne, 
oznajmił niewesoło Peter. — Rozdzielimy, po ile kawałków wypadnie 
na łebka, czy będziemy losować? 

— A niby po co? — odezwał się senny głos. — Jesteś teraz naszym 
szefem, daj przykład godnego dowódcy samozaparcia. 

— O Bladym tymczasem ani widu, ani słychu — stwierdził trzeci 
lokator pokoju. — Dotychczas wszystko szło jak po maśle, ale teraz ta 
historia przestaje mi się podobać. Wygląda na to, że postanowił nam 
nic nie odpalić. Ostatecznie dotrzymaliśmy mu tylko towarzystwa. 


— A kto mu podrzucił adres? — Peter nie chciał się pogodzić z taką 


i zaczernij dokładnie te właśnie cieni. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 
e SIEDEM PSÓW DLA 
NZfĄ 1 GWIAZDY NA ŚLiz 
GAWCE: rozwiązania na 
AI rysunkach. TLE. PO- 
. TRZEBA CEGIEŁ: 16 
+ „ cegieł. 


ewentualnością. — Nie, Blady jest człowiekiem przyzwoitym, znamy 
się nie od dziś. 


— Taki twój serdeczny przyjaciel, a nie znasz ani jego prawdziwego 


nazwiska, ani adresu. 


— Nie należy znać! — odrzekł Peter — Właśnie po to wymyśliliśmy 


ten chwyt z przechowalnią bagażu — skrzynką pocztową dla utrzymy- 
wania 
wzorów. 


łączności według najlepszych zachodnioeuropejskich 


— Zupełny idiotyzm! — Nietrudno się było zorientować, że temat 
był od dawna wyeksploatowany i zdążył wszystkim obrzydnąć. 
Należało od razu wziąć swoją dolę i pryskać... 

— Do pierwszej kontroli na szosie... — W odpowiedzi Petera nie 


czuło się zbyt głębokiego przekonania. — Wierz mi, że Blady to facet 
kuty na cztery nogi. 


— A może dał dęba? — Jeden z leżących poderwał się gwałtownie 


i siadł na posłaniu. — Mógł wpaść pod tramwaj albo utonąć w kanale, 
diabli go wiedzą... Szmal leży pod kluczem, a my musimy zaciskać 
pasa... Niech diabli porwą wszystkie szaszłyki Jurmali, jedźmy do 
Rygi! Peter, znasz przecież szyfr szafki... 


Peter wyjął z kieszeni dwie monety i podał je mówiącemu. 

— Masz i zjeżdżaj, jeżeli sprzykrzyło ci się na wolności. 

— Myślisz, że gliny urządziły zasadzkę? 

— Wczoraj roiło się tam od nich. Kto mógł wiedzieć, że krewny tej 


starej to taka szycha? — wzruszył ramionami. — Nie szkodzi, mam już 
na oku kandydata na jelenia. Tylko dziewczyna musi jeszcze nad nim 
popracować. 


Cdn. 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO 


HENRYKA BRONIATOWSKA 

est rzeczą absolutnie naturalną, że człowiek wybiera 
w J liczbę, którą mu najłatwiej zapamiętać. Mało kto stosuje 

się do instrukcji i notuje na dwóch oddzielnych kartkach 
numer szafki oraz szyfr... Ponieważ ilość cyfr na bębnie zamka jest 
mniejsza niż ilość cyfr w numerze telefonu, większość ludzi, zwłasz- 
cza przyjezdnych z prowincji, wykorzystuje do szyfru swój rok 
urodzenia. Dlatego według teorii Zawickiego dwie pierwsze cyfry to 
prawie zawsze jedynka i dziewiątka. Tysiąc dziewięćset, prawda? 
Dwie następne cyfry można stosunkowo łatwo odgadnąć na podsta- 
wie wyglądu posiadacza bagażu. Wiek waszej teściowej określił 
trafnie — siedemdziesiąt lat, nakręcił więc jedynkę, dziewiątkę, zero, 
jedynkę i otworzył drzwiczki szafki. 

— Kapitanie, proszę tę liczbę traktować jako tajemnicę służbową! 
— Kaszys obejrzał się, jakby teściowa mogła ich teraz słyszeć. — I wy, 
Jaunkaln, także! Zrozumiano? 

— Możecie na mnie polegać, towarzyszu pułkowniku. — Jaunkaln 
podniósł się i zamknął zakurzone akta. — A jeśli złodziej podpatrzył, 
jaki szyfr nakręcała poszkodowana? — Praktykant cały w pąsach nie 
rezygnował jednak z przedstawienia swoich hipotez. — Mógł to robić 
przy pomocy odpowiedniego systemu luster lub lornety. 
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— A szafkę z teczką obserwował na specjalnym monitorze... — 
Kaszys uśmiechnął się drwiąco. — Mówiłem wam już, Jaunkaln, 
żebyście zapomnieli o „Czerwonych diabłach” i o sztuczkach Fanto- 
masa. W naszej robocie cuda zdarzają się na ogół tam, gdzie wszyst- 
ko jest wyjątkowo proste. Rozwiązanie zagadki leży na samym 
wierzchu i człowiek potem zachodzi w głowę, dlaczego od razu nato 
nie wpadł! 


— Można zapytać, towarzyszu kapitanie? — zwrócił się do Lauwy 
Jaunkaln przełknąwszy bohatersko kolejną reprymendę. — Czy nikt 
dotąd nie przyszedł po teczkę? 


— | nie przyjdzie, jeśli mnie intuicja nie zawodzi... Uczciwy czło- 
wiek nie pozostawiłby takiej sumy na dworcu. — Kapitan spojrzał na 
zegarek. — Jest już chyba gotowy wynik badania daktyloskopowego. 
— Znów spojrzał na podpułkownika. — Przywiozłem odciski palców 
kasjera i buchaltera kołchozu, a teraz poleciłem zdjąć odciski palców 
waszemu złodziejowi. 


— Proszę przynieść, Jaunkaln. —- Kaszys skinął na praktykanta, 
chociaż w takich przypadkach miał zwyczaj osobiście wysłuchiwać 
eksperta. 
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sław Borowiaczi (zastępca red 
nacz Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecza, Maria Jamorska 
(sekretarz rtedstcji), Jerzy Ko 
walkowski, JERZY MAJKA (re 
daktor iczelńy), Wiesława 
Mroczek-Kamińska, Kazimierz 
Pacek, Krzysztoł Potrzebnick 
Ryszard Patajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Mańan Twaróg, 
Barbara  Tylicką, Marzena 
Wierzcholska (zastępca red 
nacz.) 
TELEFONY 
Red, naczelny 21-15-61 
Sekr, redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 
z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 31-36-58 
Nie zamómanych materńsłów redakcja 
nia ZWraCH. 

WYDAWCA - RSW „Prasa-Ksiąśka- 


Ruch" Miodńeżowa Acaneja Wydawni. 
cza 00-564 Warzzymi, ul. Koszykowa BA 
Telefony: Dyrsktor 28-08-73, Otał Wy 
dawrsczy 29-35-52. Prenurmersta trzy 
wa: mwesięczna 19,50 zł, ewartaina 33.50 
«ł. półroczna 117 m, roczna 234 m. Od 
instytucj i szkół maast wojewódzkich 
i gmin prenumersztę przyjmują wyłącznie 
miejscowa oddziały | delegatury RSW 
Prasa- Książka Ruch” w terminie do 25 


listopada na rok następny. Od instytuej 


NIESTETY TAK, BO 
MAMA PASTOMAKĄ . 
JAK NIE MASZ. 
SWOICH, TO TŁ 
SĄ, GOŚCINNE... 


Szarlota Pawel 


Opr. 


Anna Dąbrowska 


Zam. 1024/G C-118 


Kiedy za młodym człowiekiem zamknęły się drzwi, zwrócił się do 
kapitana: 

— Meldujcie! 

— Otóż było ich czworo. Dwoje pozostało na straży przed budyn- 
kiem zarządu kołchozu, a ci, którzy rozpruli kasę pancerną, pracowali 
w rękawiczkach. W sumie czyściutka robótka, chociaż cięcie świad- 
czy o tym, że nie wykonywał go profesjonalista. Sprawdziłem już 
kilka podejrzanych typków o takim samym „charakterze pisma”, 
a przy okazji także alibi Zawickiego. Podobno pił przez całą noc na 
jakiejś podmiejskiej zabawie w przypadkowym towarzystwie... 

— Wjaki sposób udało się ptaszkom prysnąć z kołchozu? 

— Niestety, wszystkie ślady już dawno zostały zatarte. W moim 
przekonaniu wasza wersja jest słuszna — nad ranem zatrzymują się 
tam dwa pociągi; sam wróciłem tym drugim. Poieciłem tamtejszym 
pracownikom przeprowadzić dochodzenie na stacji, a sam przesłu- 
cham konduktorki obu pociągów. 

— Dobrze. Tylko musicie pamiętać, że niekoniecznie cała czwórka 
musiała jechać pociągiem. Jestem niemal pewien, że pociągiem 


Dokończenie na str. 7 


